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Tradycyjna, wyraźna obecność Maryi w kulcie Kościoła zarówno na 
Wschodzie, jak na Zachodzie, jest dobrze znanym zjawiskiem*. 

Różne liturgie przyznają wspomnieniu o Matce Pana szerokie i uprzy­
wilejowane miejsce w modlitwach eucharystycznych1, w euchologii sa­
kramentów, w eortologii i rozmaitych przejawach kościelnej modlitwy.

Do niedawna wielu uważało -  a niektórzy nadal to powtarzają 
-  jakoby kult maryjny rozwijał się począwszy od Soboru w Efezie, 
w 431 r., kiedy w celu zagwarantowania poprawnej wiary chrysto­
logicznej Maryja Dziewica została uznana i ogłoszona jako Theoto­
kos, Matka Boża. W  rzeczywistości jednak, już znaczące świadectwa 
z pierwszych wieków chrześcijaństwa dokumentują, że kult maryj­
ny w różnych Kościołach jest dużo starszy2.

Naszym zamiarem jest zrobienie kolejnego kroku wstecz i dojście 
do czasów nowotestamentowych. To zasadnicze i bazowe stadium jest 
decydujące dla wiary i życia Kościoła, a więc i dla jego kultu, do które­
go Matka Pana nie mo­
gła była wkroczyć bez­
praw nie, z opóźnie­
niem i w sposób niemal 
arbitralny. Ignazio M.
Calabuig, w swoim stu­
dium na temat poboż­
ności maryjnej w epoce 
przednicejskiej, choć 
nie omawia świadectw 
nowotestamentowych3 
ze względu na wybór metodologiczny i „ich szczególny charakter”, 
stwierdza, że matrycą tego kultu jest przede wszystkim Pismo święte; 
w nim niektóre teksty są wyrazem czci i pochwały wobec Maryi z N a­
zaretu4. Na zakończenie studium mówi on, że liturgiczny kult Matki

* A. VALENTINI SM M , Lc 1, 39-45: Primi indizi di venerazione della Madre del 
Signore, „Marianum” 58(1996) 329-352 .

1 Należy tu wspomnieć przede wszystkim o Kanonie Rzymskim, który czci Maryję 
słowam i nasyconymi doktryną i liturgiczną pobożnością: Communicantes, et 
memoriam venerantes, in primis gloriosae semper Virginis Mariae, Genetricis Dei 
et D om ini nostri ]esu Christi.

2 Por. I. CALABUIG, Liturgia, w: Nuovo Dizionario di Mariologia, red. S. DE FIORES, 
S. MEO, Milano 1986,767-787. Autor omawia kult maryjny w  epoce przednicejskiej, 
a zatem w  okresie bezpośrednio post-nowotestamentowym.

3 Por. TAMŻE, 768.
4 N a poparcie tego stwierdzenia cytuje on fragmenty o zwiastowaniu i nawiedzeniu 

i tak konkluduje: Teksty te są często obecne w  umysłach pisarzy przednicejskich 
i pozytywnie orientują ich postawę wobec Matki Pana. TAMŻE, 784.
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Pana rodzi się i rozwija w sercu chrześcijańskiej wiary, zgodnie z typowym 
wzorem biblijno-liturgicznym: na wzór „Magnificat”. W tej pieśni -  pie­
śni Maryi i hymnie liturgicznym pierwotnej wspólnoty chrześcijańskiej -  
Maryja Dziewica sławi Pana za „wielkie rzeczy” (Łk 1,46), które w Niej 
uczynił, w perspektywie zbawienia człowieka5. G. Ghiberti, w  swoim  głę­
bokim  i udokum entow anym  studium  na tem at Łk 1, 48b, odnajduje 
„gatunek hagiograficzny” już w  N ow ym  Testamencie: Mogę już mówić 
o modelu bagiograficznym w tym Łukaszowym fragmencie [...]. Wydaje 
mi się, że Łk 1, 48b jest -  w ramach nowotestamentowych -  przykładem 
o nadzwyczajnym bogactwie (być może najbogatszym ze wszystkich)6.

O czyw iście, Ł k  1, 4 8 b  jest szczytem , obow iązkow ym  punktem  
odniesienia dla każdych rozważań na tem at czci M atki Jezusa w  kościel­
nej w spólnocie, ale nie jest tekstem  wyizolowanym. Je st on częścią pie­
śni, która zam yka scenę nawiedzenia, i jest przygotow any -  w  znaczą­
cej progresji7 -  przez serię wyrażeń podziw u i pochw ały w obec M aryi.

M y uw zględnim y szerszy kontekst naw iedzenia na tle zw iasto­
w an ia8 -  z k tórym  jest n ierozerw alnie zw iązane - z Ew angelii D zie­
ciństw a i z teologii Łukasza.

Jakkolw iek m oże się to w ydaw ać sensacyjne, należy tu powiedzieć, 
że bez jakiejś form y czci -  oczywiście zaczątkowej -  na poziom ie no- 
w otestam entow ym  nie jest m ożliw e uzasadnienie kultu m aryjnego 
w  Kościołach pierwszych i kolejnych wieków. N ie m ogłoby być inaczej: 
D uch Święty, który prow adzi wiarę-liturgię-życie Kościoła, nie stw arza 
rzeczy innych, ale daje św iadectw o Panu i Je go  dziełu, pow tarza słow a 
Jezusa i w prow adza wierzących w  pełnię prawdy. Kult Kościoła N ow ego 
Testam entu jest kultem w  Duchu i Prawdzie (por. J  4 , 23).

5 TAMŻE, 786.
6 G. GHIBERTI, Łk 1, 48b: Anche un genere agiografico?, „Rivista Biblica Italiana” 

39(1991) 142.
7 Santa natura tekstu jest wielce znacząca: makaryzm znajduje się na zakończenie 

progresji, która przechodzi od wersu 42 [...] przez wers 45 [ .. .]a ż  do wersu 48: od  
makaryzmu Elżbiety do tego wszystkich pokoleń, od sytuacji kontemplowanej 
w  teraźniejszości po spojrzenie w  przyszłość, której granice zlewają się z  Boskim 
planem zbawienia, może także od eulogii do makaryzmu Ten efekt progresji 
został uzyskany poprzez pewne działanie, które muszę uznać [... ] za zmianę redakcyjną 
[...] tekstu prawdopodobnie wcześniejszego, czyli wyraźne przeznaczenie tego tekstu 
dla obecnej bohaterki pieśni. TAMŻE, 141.

8 Po zwiastowaniu we fragmencie 1, 26-38, w  1, 39-56  ukazany jest początek  
wypełniania się, z  wyraźnym zwróceniem uwagi na znak zapowiedziany w  1, 36 
oraz na prorocze zapowiedzi Elżbiety w  1, 42-45  [...], na koniec wreszcie może 
zostać zaśpiewany hymn pochwalny Maryi, który nie tylko zamyka fragment 1, 26- 
56, ale także wprowadza całą część obietnicy (zawartej w  1, 5-5 6) do eschatologicznego 
wydarzenia zbawczego i w  formie hymnu wyjaśnia tę obietnicę, która wzywa Kościół 
do liturgicznego celebrowania, naznaczonego radosnym wspominaniem [podkreślenie 
- A.VJ. H. SCHÜRMANN, Il vangelo di Luca, I, Brescia 1983, 160.



1. Kilka przesłanek

W  celu d ok on an ia  praw idłow ej oceny kultu m aryjnego zam ie­
rzam  naw iązać d o  trzech przesłanek sform ułow anych  przez I. Cala- 
bu iga9. To, co stw ierdza on  w  odniesien iu  d o  epok i przednicejskiej 
p ow in n o  być uw ypu klon e i radykaln ie  od n iesio n e  d o  św iadectw  
now otestam entow ych.

Należy przede wszystkim unikać wszelkich anachronizmów, pole­
gających na przenoszeniu naszych w spółczesnych zmartwień i rozróż­
nień teologicznych d o  przejaw ów  kultu pierw otnych społeczności, 
w  szczególności zaś kwestii podziału, sw oją drogą problem atycznego, 
na kult liturgiczny i nieliturgiczny. N ależałoby raczej zadać sobie nastę­
pujące pytanie: czy w eklezjalnej świadomości pierwszych wieków -  tym 
bardziej, powiedzielibyśmy, we wspólnotach nowotestamentowych - ist­
nieją wspólnotowe akty kultu, praktykowane przez zgromadzenie 
ochrzczonych, czyli należących do ludu kapłańskiego (por. 1P2, 9), które 
nie byłyby tym samym „aktami liturgicznymi” ?10.

W  konsekw encji określen ie „k u lt”  okazuje się bardzo  szerokie: 
w  pojęciu  tym  m ieszczą się bardzo  różne i nie zaw sze ściśle ok re­
ślone i zdefin iow an e przejaw y czci, jak  w ychw alanie, w ielbienie, 
eu log ia , m akaryzm , rad o ść  ku lty czn a ... W szystkie są  sk ładn ikam i 
kultu i m odlitw y liturgicznej, zw rócone ku B ogu  i Je g o  „św iętym ” , 
bez subtelnych p od zia łó w  zastosow anych  przez późniejszą teologię , 
k tó ra  dokładnie i rygorystycznie zdefin iow ała kult Boży i o d d aw a­
nie czci św iętym , n a  p ierw szym  m iejscu M aryi Dziewicy.

A bstrahując od  rozm aitych  form  w yrażania czci, należy tu m oc­
no podkreślić jednolity  charakter kultu chrześcijańskiego, który  je 
w szystkie harm onizuje i koordynu je . P ierw otny kult jest całkow icie 
zw rócony  na paschalną tajem nicę C h rystu sa  i w ypełn ia się poprzez 
słuchanie S łow a i łam anie C h leba -  charakterystyczny akt w spó ln ot 
now otestam entow ych. D latego  też, jeśli chodzi o  N ow y  Testam ent 
i pierw sze wieki, w ydaje się zbędnym poszukiwanie systematycznej 
refleksji na temat „kultu maryjnego”, a tym bardziej jego obecności 
poza „kultem chrześcijańskim” [ . . .] . Jednak będzie bardzo interesu­
jącym odkryciem, że celebrując Paschę-Eucharystię [ . . .] , [wierzący] 
wspominali o miejscu Maryi w historii zbawieniau .

9 1. CALABUIG, Liturgia..., 767.
10 TAMŻE.
11 TAMŻE, 768.



2. Obecność Matki Pana w kulcie Kościoła

Kult maryjny jest uzasadniony jedynie w  ram ach jednego kultu 
chrześcijańskiego. O d tego fundam entalnego stw ierdzenia pow inna 
wychodzić jakakolw iek refleksja na tem at czci maryjnej. Je st to jedno­
znaczny fakt zawarty w  Objawieniu biblijnym, w  którym  absolut i je- 
dyność B o ga  są w pisane z najwyższym rygoryzm em ; jest to element 
charakteryzujący liturgię Kościoła w  każdym  czasie oraz punktem  re­
fleksji, bardzo wyraźnie podkreślanym  ostatnio przez nauczanie K o­
ścioła. W edług adhortacji apostolskiej Marialis cultus Pawia VI, cześć 
oddaw ana M aryi Dziewicy leży w samej naturze kultu chrześcijańskie­
go. Cześć, zawsze i wszędzie oddawana przez Kościół Matce Bożej -  od 
pozdrowienia błogosławiącej Ją  Elżbiety (por. Łk 1, 42-45) aż do dzisiej­
szych wyrazów czci i prośby -  jest wspaniałym świadectwem tego, że 
prawo modlitwy (lex orandi) Kościoła jest zachętą, by jego prawo wie­
rzenia (lex credendi) bardziej się umocniło w sumieniach.n

Kult D ziew icy M ary i jest w łączony w ten jakby nurt jednego 
kultu, który słusznie nazywa się chrześcijańskim [ . . .] , jest czymś 
wyróżniającym samą pobożność Kościoła. Rzeczywiście bowiem ta 
pobożność w samym sprawowaniu kultu z jakąś wewnętrzną koniecz­
nością obwieszcza Boży plan odkupienia rodzaju ludzkiego, także 
z powodu osobliwego miejsca, jakie w tym planie przypada Maryi, 
oddaje się Jej należną cześć. W równym też stopniu prawdziwemu 
rozwojowi kultu chrześcijańskiego z konieczności towarzyszy właści­
wy i należyty wzrost czci oddawanej Boże Rodzicielce.13

Kult maryjny w  ramach liturgii chrześcijańskiej nie wynika zatem 
z decyzji ludzkiej mądrości ani z duszpasterskiej dalekowzroczności, lecz 
pochodzi z sam ego Objawienia i tysiącletniego doświadczenia chrześcijań­
skiej pobożności. W  oddawaniu kultu Maryi Kościół jest pouczony przez 
Ducha Świętego i obdarzony nabytą w ciągu wieków znajomością sprawu.

Warto tu zaznaczyć, że w  Kościołach W schodu pobożność maryjna 
jest całkowicie liturgiczna·, a  z drugiej strony Theotokos jest w szech­
obecna w  całym  życiu K ościoła. W schodnia cześć m aryjna jest tak 
bardzo rozległa i intensywna, że osobie postronnej mogłaby się wyda­
wać powtarzalnością obsesyjną i dokuczliwą, wręcz mariolatrią15.

12 M C 56: jest czym ś wyróżniającym samą pobożność Kościoła (TAMŻE, Wstęp); 
ta cześć wchodzi w  skład pełnego pojęcia kultu chrześcijańskiego. TAMŻE, 58.

13 TAMŻE, Wstęp.
14 TAMŻE, 57.
13 V. MATRANGOLO, La venerazione a Maria nella tradizione della Chiesa 

bizantina, Arcireale 1990, 12.



W  rzeczywistości natom iast wbrew pozorom, chrześcijański Wschód jest 
powściągliwy w swej pobożności maryjnej, która jest zasadniczo modli­
tewna i adorująca tajemnicę stworzenia, które staje się Matką Bożą; jest 
czysto liturgiczna i ma charakter wszechobecności w liturgii Kościoła16. 
W  sam ym  Kościele łacińskim -  pom im o różnych przejaw ów  czci i p o ­
bożności ludowej -  kult M atk i Pana jest przede wszystkim i zasadniczo 
liturgiczny. Również w obec M aryi liturgia pow inna pozostać regula fi­
dei i fons et culmen pobożności ludu Bożego.

A

3. Duch Święty u źródła czci Maryi

W  scenie naw iedzenia bardzo  sugestyw na jest n iezw ykła m n o­
g o ść  tytułów  i pochw ał, k tóre p o d  w pływ em  D ucha Św iętego, sk ie­
r o w a n e  są  d o  M a r y i D z iew icy . O to  o g ło s z o n a  z o s ta je  o n a  
ευ λ ο γ η μ έν η  p on ad  w szystkim i kobietam i (w. 4 2 ) , ή μ ή τη ρ  τοΰ 
κυρίου (w. 43), μακαρία (w. 4 5 ; por. w. 4 8 b ); ή πιστεύσασα (w. 4 5 ); 
O n a  sam a, pełna natchnienia, proroku je  μακαριοΰσ ί με πάσαι α ί 
γ ευ εα ί (w. 48b).

Ponieważ cześć M aryi należy do  jedynego kultu K ościoła, nie m a 
zatem  żadnej w ątpliw ości, że pochodzi on a -  tak  jak  cała  liturgia -  
o d  D u ch a Św iętego. L itu rg ia  bow iem  jest w łaśn ie sak ram en taln ą  
celebracją, p od  w pływ em  działan ia D ucha, zbaw czego w ydarzenia 
zrealizow anego przez C h rystu sa  Pana w  pełni czasów. W ydarzenie 
to  z o sta ło  w yrażon e  p rzez  św. P aw ła z n iezw ykłym  b o g ac tw em  
i głębią treści: Gdy jednak nadeszła pełnia czasu, zesłał Bóg Syna swe­
go, zrodzonego z niewiasty, aby wykupił tych, którzy podlegali Pra­
wu, abyśmy mogli otrzymać przybrane synostwo (G a 4 , 4-5). To zd a­
rzenie, w  syntetyczny sp o só b  opisu jące całe zbaw cze dzieło , które 
rozpoczęło  się w ysłaniem  Syna i w ypełniło poprzez Je g o  p o w rót do  
O jca  poprzez m isterium  paschalne, jest centralnym  faktem  w  h isto­
rii św iata: świętuje go  i nieustannie głosi Kościół, aż do  chwili p o ­
w rotu Pana. To Maryja jest jedyną ludzką osobą związaną z tym wy­
darzeniem w samej pełni czasu. Jan, prekursor, znajduje się na końcu 
okresu obietnic, przygotowań i figur; uczniowie i apostołowie zaś znaj­

16 TAMŻE, 63. Nie zna ona form  niemal propagandy reklamowej [... ] prowadzącej 
do  stracenia z oczu teo log iczn o-dogm atyczn ej is to ty  M isterium . N ie zna  
nieskończonej serii maryjnych inicjatyw, manifestacji, instytucji kulturalnych, 
dew ocyjnych , pastoralnych. W schód nie zna także mnogości doku m en tów  
wydanych przez w ładze kościelne, indywidualnych i grupowych, dotyczących  
czci maryjnej. TAMŻE, 63.



dują się na drugim końcu: ich misja zacznie się w sposób rzeczywisty 
w efekcie zesłania Ducha Świętego [ ...] . Maryja jako jedyna uczestni­
czy w tym wydarzeniu podczas pełni czasu, i to w sposób niepowta­
rzalny, dzięki darowi ‘pełni łaski’, z którym współpracuje w wierze [ ...] 
i dzięki pełni dzieła Syna, z którym jest związana. Ten „jeden raz na 
zawsze” zbawczego wydarzenia mieści w sobie to jedyne w swoim ro­
dzaju uczestnictwo Maryi17. Tak bezpośrednia i szczególna w spółpra­
ca w  w ydarzeniu zbawczym , naznaczona w olnością, w iarą i w ielko­
duszną dyspozycyjnością18, nie tylko nie pozw ala odsunąć M aryi do  
odległych w spom nień, ale spraw ia, że jest O n a obecna i działa w  każ­
dym  czasie poprzez liturgiczne w spom nienie K ościoła.

Sp raw cą  tego  cudu jest D uch  Pański: Ten, który działał w  M a ­
ryi D ziew icy p odczas W cielenia Syna B o żego , jest źródłem  św iętych 
m isteriów  celebrow anych w  Eucharystii. Epikłeza jest ukrytą mocą 
Ducha Świętego, który wkracza i spełnia to, czego nie wyrażą żadne 
słowa. Jeśli chcesz wiedzieć, w jaki sposób się to wydarza, wystarczy, 
żebyś zrozumiał, że dzieje się to za sprawą Ducha Świętego, tak jak 
ze świętej Dziewicy i za sprawą Ducha Pan [...] przyjął ciało19.

Kult zaw sze jest ściśle zw iązany z w ydarzeniem , o d  k tórego  za­
leży i k tóre  upam iętn ia. To sam o od n osi się d o  w ychw alania M aryi 
przez E lżbietę: nie m oże być on o  w yjaśn ione bez w ydarzenia zw ia­
stow an ia  i B osk iego  m acierzyństw a. C o  w ięcej, D uch  który  w zbu­
dza pochw ałę  i rad o ść  Elżbiety i jej syna w obec M atk i Pana jest tym 
sam ym  D uchem , który  ukształtował serce Dziewicy20, k tóry  wzbu­
dził w niej „tak” pełne wiary i uczynił Ją  Matką Syna Bożego. D uch 
Św ięty  sp raw ca tych cudów, jest źród łem  kościelnego kułtu w obec

17 J. CORBON, La liturgie, source et témoin de spiritualité mariale, w: La spiritualità 
mariatta. A tti del 9° Simposio Internazionale Mariologico, red. E. PERETTO, Roma 
1 9 9 4 , 1 7 0 . Wszystkie pozostałe postaci (Jan Chrzciciel, Zachariasz, Elżbieta, 
Symeon, Anna...) rzeczywiście znikają: pozostaje jedynie Maryja, będąca ogniwem  
łączącym Izrael i Kościół; w  Maryi reszta ludu Izraela przekształca się w zaczątek 
Kościoła Chrystusa. Kościół N owego Testamentu bierze swój początek w  Maryi 
z Nazaretu i -  wcześniej niż apostolski -  może być zakwalifikowany jako „maryjny”.

18 Udział Maryi w zbawczym dziele Chrystusa -  fundament Jej obecności w  kulcie 
chrześcijańskim -  jest wielokrotnie podkreślany przez dokumenty soborowe: 
Obchodząc ten roczny cykl misteriów Chrystusa, Kościół święty ze szczególną miłością 
oddaje cześć Najświętszej Matce Bożej, Maryi, która nierozerwalnym węzłem złączona 
jest ze zbawczym dziełem swojego Syna (SC 103 ). Maryja, która wkroczywszy głęboko 
w  dzieje zbawienia, łączy w  sobie w  pewien sposób i odzwierciedla najważniejsze 
treści wiary, gdy jest sławiona i czczona, przywołuje wierzących do swego Syna i do  
Jego ofiary oraz do miłości Ojca (LG 65). Maryja [...], która uczestniczyła w  misteriach 
Chrystusa, słusznie doznaje od Kościoła szczególnej czci (LG 66).

19 JAN DAMASCEŃSKI, De fide orthodoxa, IV, 1 3 .
20 jakby utworzona przez Ducha Świętego i ukształtowana jako nowe stivorzenie (LG 56).



Tej, k tó ra  jest błogosławiona ze w zględu  na sw e m acierzy ń stw o 
i błogosławiona ze w zględu na sw ą w iarę.

4. Tekst Łk 1, 39-45

Perykopa o  naw iedzeniu, d o  której należy nasz fragm ent, jest 
ściśle określona przez dwie w skazów ki czasow o-przestrzenne, obecne 
n a  początku  i na końcu fragm entu21. W  1, 3 9  (w szóstym  m iesiącu 
ciąży  Elżbiety), M ary ja  w yrusza w  p o d ró ż  d o  dom u Z ach ariasza ; 
w  1, 5 6  (trzy m iesiące później), rusza w  drogę pow rotn ą d o  sw ego 
dom u . Podw ójny ruch, stanow iący  ram ę całej sceny, je st ukazany 
p op rzez  użycie czasow ników :

- έπ ορεύθη ... ε ίσ ή λ θ εν  (εις τον ο ίκον Ζαχαρίου)
- Έ μ ε ιν ε ν .. .  ύπ έσ τρεψ εν  (είς τον ο ικον αύτής).
Ustawienie czasow ników  ruchu wyraźnie kształtuje tu inkluzję, co

znaczy, że cały fragm ent zam knięty jest w  ich ram ie. Podm iotem  tych 
czasow ników  jest zaw sze M ary ja , k tóra  -  w brew  p o zo ro m 22 -  jest 
g łów n ą bohaterką sceny p ośród  ludzkich postaci. O n a jednakże dzia­
ła p o d  w pływ em  D ucha i przybyw a d o  dom u Z achariasza z pew no­
ścią p o  to , by stw ierdzić istnienie znaku zapow iedzianego Je j przez 
an ioła  (w. 36), ale jeszcze bardziej p o  to, żeby zw iastow ać i przeka­
zać zbaw ienie23. Z auw ażm y tu w agę pozdrow ienia M aryi -  m ocno 
podkreślone w  perykopie24 - które wywołuje coś w  rodzaju reakcji łań­
cuchow ej, co skom entuje później Elżbieta (w. 44). Rów nież tu p o ja ­
w ia się znacząca sekw encja czasow ników : ήκουσεν - έσ κ ίρτησ εν  - 
έπ λήσ θη  πνεύματος άγιου - άνεφ ώ νησεν... - κα ί είπ εν .

N a  sam ym  początku jest działanie M aryi, które nie jest zwykłym  
p ozdrow ien iem , lecz słow em  podpow iedzian ym  przez D u ch a Swię-

21 Łukasz z dużą dbałością rozgranicza epizody Ewangelii dzieciństwa poprzez 
użycie refrenów: wyjścia -  jak to ma miejsce w  naszym przypadku - wzrastania, 
w spom nień...

22 Bo to nie Elżbieta jest w  rzeczywistości główną bohaterką fragmentu, lecz Maryja, 
podmiot działania i przedmiot błogosławieństwa oraz pochwały-makaryzmu matki 
Poprzednika. Można tu zauważyć paralelizm: jak w hymnie Magnificat -  pieśni 
przypisywanej Maryi -  głównym bohaterem i przedmiotem pochwały jest Bóg 
Zbawca, tak przedmiotem i głównym ludzkim bohaterem „pieśni” Elżbiety jest Maryja.

23 Teraz ju ż m ożem y w  pełn i zrozum ieć znaczenie pospiesznej podróży M aryi 
w  górskie rejony, je j  wejścia do dom u Zachariasza i pozdrowienia Elżbiety. To 
w szystko wydarza się dlatego, aby Maryja mogła uczynić Jana uczestnikiem (choć 
na razie jeszcze w  łonie matki) mocy, która do N iej przybyła od Tego, którego 
poczęła; a Jan z  kolei miał w łączyć swą m atkę do proroczej łaski, którą otrzym ał. 
ORYGENES, Comm . a Gv 6, 49: TM PM  I, 207.

24 Dwa razy pojawia się rzeczownik άσπασμας (wersy 41. 44) i jeden raz czasownik 
άσπάζομαι (w. 40).



tego , a dotyczącym  Jezusa. W yrażone jest on o  term inem  ασπασμός, 
k tórego  już wcześniej użył anioł p odczas zw iastow ania. I jak  M ary ­
ja, κεχαριτω μένη, jest w zyw ana do radości (χαΐρε) na w ieść o  escha­
to logicznym  zbaw ieniu, tak  Elżbieta -  a przed  nią dziecko w  jej ło ­
nie -  w  chwili nadejścia M aryi i w  rezultacie w ypow iedzianych przez 
N ią  słów  została  napełn iona m esjańską radością.

Ja k  w iadom o, cała Łukaszow a Ew angelia dzieciństw a jest chry­
stologiczna: jej celem  jest objawienie tożsam ości i misji Jezusa, p o tom ­
ka D aw idow ego, Syna B ożego i Z baw cy Je g o  ludu. K ażde objaw ie­
nie następuje za spraw ą D ucha Św iętego i w  tym, kto je otrzym uje, 
w zbudza m esjańską radość. I tak anioł zwiastuje w ydarzenie w ciele­
nia M aryi, zaś O na przekazuje o  nim  w ieść w  dom u Elżbiety, zastępy 
niebieskie ogłaszają je całem u ludowi, pasterze opow iadają, co widzieli, 
Sym eon odsłan ia pełne chwały i cierpienia przeznaczenie D zieciątka, 
sam  Jezus w reszcie w prow adza w  m isterium  swej tożsam ości Syna 
i Sługi O jca. W szystkie te objaw ienia pochodzą od  N ajw yższego, nie 
są ow ocem  ludzkiej w iedzy lub dośw iadczenia. W ielokrotnie i w  sp o ­
sób bezpośredni podkreślana jest funkcja Ducha w  tym objawieniu toż­
sam ości Jezusa-Zbaw cy. Innymi słowy, D uch który działał podczas 
przybycia Syna Bożego w  ludzkim  ciele, jest także Bohaterem  Je g o  ob­
jaw ienia coraz szerszem u kręgow i świadków.

D uch Boży nie tylko prow adzi M ary ję  i p o d p o w iad a  Je j słow a 
p od czas „m isji”  w  dom u Z ach ariasza , ale także w yw ołuje radosne 
poruszenie się dziecka i odpow iedź Elżbiety. W  tym kontekście Wort- 
Antwort, zw iastow ania S łow a i reakcji ze strony tych, d o  których jest 
o n o  zw rócone, słow a Elżbiety nie są  ty lko p rostą  odpo w iedzią  na 
p ozdrow ien ie  M ary i, lecz wyznaniem pochwalnym, i interpretacją 
pewnego wydarzenia. Pierwsze wyznanie wiary w Chrystusa ma tu 
miejsce całkowicie za sprawą Ducha [ . . .] . Wzywa ono wszystkich do 
uczestnictwa25. W  tym  obszarze kultycznym , na zakończenie ep izo­
du , w ystępuje Magnificat, p ieśń  liturgiczno-eklezjalna, k tóra  d o  czci 
B o ga  i Je g o  cu dów  w prow adza M atkę  Z baw iciela (w. 48b).

Z atem  scena naw iedzenia m oże zostać um ieszczona w  dialogicz- 
nej kategorii objawienia i doksologii. Pozdrowienie nosicielki Chrystusa 
otwiera drogę mocy Ducha, radości w Duchu i wyznawaniu wiary 
w Chrystusa2é. Jan ow e έσ κ ΐρτησ εν έν α γα λλ ιά σ ει w yraża eschato­
logiczną radość z nadejścia czasu m esjańskiego, w  którym  odn o w io­
ne zostaje wszelkie stw orzenie: daw ne obietnice, zapow iadające obec­

25 H. SCHÜRM ANN, Il vangelo di Luca..., 6 8 .
26 TAMŻE, 169.



n ość Boga w śród Je g o  ludu nareszcie się spełniły, jak to  z naciskiem  
pow tarzają pieśni Ew angelii D zieciństw a (por. Ł k  1, 55 . 70 . 7 2 ; 2, 
29n ): Pan napraw dę nawiedził i odkupił swój lud (Łk 1, 68).

C ały  fragm ent m a charakter liturgiczny, co  w ynika ze struktu­
ry, przedstaw iającej zapow iedź zbaw ienia, na którą odpow iedzią jest 
radosn e w yznanie wiary; z pieśni wspólnotowych, k tóre pojaw iły się 
ko le jn o  na ustach  Elżbiety (ww. 4 2 -4 5 ) i M ary i (ww. 4 6 -5 5 ); szcze­
gó ln ego  słownictwa zastosow an ego  w  perykopie.

- Struktura m a form ę A-B-A’ :

A : C zęść d ia logow a fragm entu o  naw iedzeniu rozpoczyna się 
M ary jn ym  άσπασμας, co -  przez analogię  do  słow a an ioła  ze zw ia­
stow an ia  -  nie jest zw ykłym  pozdrow ien iem , lecz natchnioną p ro ­
k lam acją  C hrystusa i Je g o  zbaw ienia.

B: D alsza część tekstu opisuje natchnioną reakcję dzieciątka i Elż­
biety, co jest doksologiczną i homologetyczną odpowiedzią na zapowiedź 
M aryi i na Boże zbawienie, które nawiedziło dom  Zachariasza.

A’ : H ym n  Magnificat zam yka i jest m om entem  kulm inacyjnym  
sceny, z gloryfikacją Boga-Zbaw cy, ze w spom nien iem  Je g o  cudów  
i odw iecznego m iłosierdzia w obec służebnicy, tych którzy się go  boją 
i Izraela -  n arodu  od k u p ion ego  przez Pana.

Pieśni są  integralną częścią historii zbaw ienia, a w  konsekw en­
cji także liturgii biblijnej27. Z g łęb ia jąc  m yśl i liturgię pierw otnych 
w spó ln o t chrześcijańskich, czujem y się zaskoczeni odkryw ając, w jak 
dużym stopniu pieśni modlitewne i pochwalne Izraela były żywe 
i obecne w pierwotnym chrześcijaństwie1*. W  1 K or 14, 2 6  p ośród  
charyzm atów  praktykow anych  przez w spólnotę jako  pierw szy w y­
m ieniony jest dar śpiew ania hym nów. W  E f 5 , 19 i K ol 3 , 16 m ow a 
jest o  psalm ach , hym nach i pieśniach π νευμα τικα ί, śpiew anych p o d  
w pływ em  D uch a ku zbudow aniu w spólnoty. K lim at jest w yraźnie 
liturgiczny. Pieśni w  Ł k  1-2, zdaniem  Schiirm anna, mają za zadanie 
wyjaśnienie (pod wpływem Ducha) tego, co się wydarza29. Sław ienie 
B o g a  jest cechą charakterystyczną w sp ó ln o t popaschalnych , które 
św iętu ją i dośw iadczają  zbaw ienia.

17 ]ak czyny i słowa Boga należą do Jego dzieła, tak słowa i działania Boga są odpowiedzią 
człowieka. Człowiek może odpowiedzieć słowami, które rodzą się bezpośrednio 
w  trakcie trwania wydarzeń, np. okrzykiem  pochwalnym , podziękowaniem . 
C. WESTERMANN, Teologia dell’Antico Testamento, Brescia 1983, 36.

28 H.-J. KRAUS, Teologia dei Salmi, Brescia 1989, 322.
19 H. SCHÜRM ANN, Il vangelo di Luca..., 171. Maryja [w Magnificat] jest wzywana 

do zinterpretowania eschatologicznego wydarzenia, którego wlaś/iie doświadcza



Słownictwo sceny naw iedzenia potw ierdza pneum atyczno-litur- 
giczny ton  perykopy. W arto tu zaznaczyć term in ασπασμός, który 
um ieszczony na początku  sceny, stanow i pełne znaczenia „p o z d ro ­
w ien ie” , g łębok ie  i szczególn ie  skuteczne. Poprzez to  określen ie  
następuje wylanie Boskiej δύναμις30. N ie  zostały tu ob jaw ione szcze­
gó łow o  słow a M aryi, lecz zauw ażalna jest ich nadzw yczajna skutecz­
ność: na dźw ięk g ło su  M aryi dzieciątko Elżbiety poru sza  się z m e­
sjań sk iej rad ośc i, a m atk a  zo sta je  n ap ełn io n a  D u ch em  Św iętym . 
C zasow n ik  σκιρτάω, który trzykrotnie pojaw ia się w  N ow ym  Testa­
m encie -  zaw sze u Ł u kasza (1, 4 1 . 4 4 ; 6 , 23 ) -  przyw ołuje intere­
sujące perspektywy. W  tym  przypadku, odm iennie niż w  R dz 2 5 , 2 2 , 
nie chodzi o  naturalne ruchy dziecka w  m atczynym  łonie: poru sze­
n ie się  p rzy sz łe go  Z w ia stu n a  je st zw iązan e  ze s ło w am i M ary i. 
W  w ersie 4 4  zostaje uściślone, że przyczyną jego  rad osn ego  p o ru ­
szenia się -  sym bol obecny także w  M l 3 , 2 0  -  jest obecn ość Pana 
i eschatologiczne zbaw ienie. Reakcję dziecka, będącego  p o d  w pły­
w em  D u ch a jeszcze przed  narodzeniem , zapow iedział an ioł Z ach a­
riaszow i: i już w łonie matki napełniony będzie Duchem Świętym [ ...]  
on sam pójdzie przed Nim w duchu i mocy Eliasza (1, 15-1 6 )31.

D ru gim  skutkiem  słow a M aryi jest w stąpienie p roro czego  D u ­
cha w  Elżbietę, która ogłasza w szystkim  znaczenie spotkan ia oraz to, 
co  D uch  uczynił w  osob ie  M ary i Dziewicy. R eakcja Elżbiety nace­
ch ow an a jest silną em fazą. A utor po d k reśla  έπ λή σ θη  πνεύματος 
ά γ ιο υ  w  ten  sp o só b  o św iad cza , że w szystko, co  pow ie  E lżb ieta , 
pochodzi od  D uch a Św iętego. D uch , k tórego  w idzim y w  p o czątk o­
wej fazie dziew iczego poczęcia C hrystusa z M aryi, jak  już to  zo sta­
ło  pow iedziane, jest także obecny u zaran ia czci i kultu w spóln oty  
d la  te g o  w y d arzen ia , w  k tó ry m  u czestn iczą  Syn  i J e g o  M atk a . 
A  zatem  p o d  przem ożnym  w pływ em  D ucha, E lżbieta w ielkim  g ło ­
sem  oznajm ia άνεφ ώ νησεν κραυγή μ εγά λη , tajem nicę spełn ion ą 
w  M aryi. O  ile zw iastow anie d o k o n ało  się jedynie z udziałem  an io­
ła i M ary i, p ozostając  niezw ykłym , ale osobistym  i tajem niczym  d o ­

lud Boży; nie m ówi tylko za samą siebie: tu wszystkie psalmy ludu Bożego z  dawnego 
przym ierza osiągają sw ój szczyt i zostają przewyższone. Czytający te wiersze 
powinien podzielać radość: tylko świętująca wspólnota wierzących w  Chrystusa 
i Jego wiernych może być godna tych tekstów. TAMŻE, 172.

30 H. W INDISCH, «σπάζομαι, GLNT, I, 1328.
31 Eliasz uważany jest za poprzednika Mesjasza już od czasów 4 Ezd 6 ,26n. Tradycja na 

różne sposoby przedstawiała ideę, że Jan Chrzciciel odsyłał do Jezusa. Tutaj świadectwo 
Jana o Jezusie zostaje cofnięte w  czasie aż do matczynego łona, zgodnie z  koncepcją 
m ówiącą o tym , że przyszłe życie można przewidzieć po zachowaniu płodu  
w  matczynym łonie (por. Rdz 25, 22nn). H. SCHIJRMANN, Il vangelo di Luca..., 167.



św iad czen iem , o  tyle ta jem n ica B o żeg o  m acierzyń stw a, m im o iż 
u k ry ta  w  sercu D ziew czyny z N azare tu , dzięk i sło w o m  Elżbiety 
p od czas naw iedzenia zostaje oficjalnie odkryta. G ło s ten rozbrzm ie­
w a w  dom u  Z ach ariasza, ale jest tak  silny, że dociera  do  całej sp o ­
łeczności Łukaszow ej, a w  dalszej perspektyw ie także d o  ludzi w ie­
rzących w szystkich czasów. Pokorna m atka Ja n a  Chrzciciela, która 
w  niezw ykły sp o sób  d ozn ała  m ocy B oga, dla k tórego  nie m a rzeczy 
niem ożliw ych (por. w. 37), stała się rzecznikiem  D ucha: ob jaw ia ona 
tajem nicę C hrystusa zrodzon ego  z D ziew icy i naw ołu je w szystkich 
d o  przyjęcia G o  w  w ierze.

C zasow nik άναφωνέω to bapaxlegótnenon w  całym  N ow ym  Te­
stam encie. W  L X X  pojaw ia się jedynie pięć razy, zaw sze w  Księgach 
K r o n ik  (1 K rn  1 5 , 7 9 ;  1 6 , 4 . 5 . 4 2 ;  2  K rn  5 ,1 3 ) ,  zawsze 
w kontekście i sensie liturgicznym, związanym z wykonywaniem pieśni 
lub użyciem instrumentów muzycznychn . K ontekstem  tego czasow ­
n ik a w  L X X  jest arka, przew ieziona najpierw  d o  Jerozo lim y  (1 K rn 
15-16), a następnie z dom u D aw ida d o  świątyni w ybudow anej przez 
S a lo m o n a  (2 K rn  5 ). R ów n oleg łe  i w yłączn e użycie czaso w n ik a  
w  scenie naw iedzenia i w  odniesieniu do  arki -  w raz z innym i szcze­
gó łam i -  sk łon iło  w ielu autorów , a w  szczególności R . Laurentina33 
- d o  stw ierdzenia, że Łukasz, w  perykopie  naw iedzenia, zam ierzał 
p rzedstaw ić M ary ję  jako  arkę przym ierza. U zasadnienia nie są  jed ­
n ak  d o sta teczn ie  p rzek o n u jące , co  u d o w o d n ił M u n o z  Ig lesias34, 
zresztą  jego  h ipoteza, jako by  u p o d staw  opow ieści Ł k  1-2 leżało  
jak ieś kapłańskie  dzieło , też jest dyskusyjna35.

S łow a Elżbiety, w ypow iedziane uroczyście i z m ocą, ukazują się 
jak o  natchniona i liturgiczna pieśń, k tóra  g ło sząc C hrystusow ą ta­
jem nicę zbaw ienia, oddaje  także cześć M ary i ze w zględu na Je j m a­
cierzyństw o i w iarę.

Z  tego  punktu w idzenia układ  pieśni Elżbiety m a bardzo  duże 
znaczenie. Przede w szystkim  po jaw ia się tu euch ologia  (w. 4 2 ), k tó ­
ra  bardzo przypom ina treść fragm entu Jd t  13 ,18n . B łogosław ieństw o 
od n o si się d o  M atk i i Syna, a raczej d o  M atk i ze w zględu na Syna. 
K ob iety  są  b łogosław ion e zazw yczaj ze w zględu na sw e m acierzyń­
s tw o , zn ak  i o w o c  m ocy  Bożej ok azy w an ej stw o rzen iom . K ażde 
d z ieck o  jest b ło gosław ień stw em  d la  jego  m atki. Tu jed n ak  zn acze­

32 S. M U Ń O Z  IGLESIAS, Los evangelios de la Infancia, II, Madrid 1986, 231.
33 Por. R. LAURENTIN, Structure et théologie de Luc 1-2, Paris 1957, 80.
34 S. M U Ń O Z  IGLESIAS, Los evangelios..., 240-245 .
33 Por. TAMŻE, 245.



nie w y d arzen ia  je st d u żo  bard z ie j ro z leg łe  i g łę b o k ie : o w o cem  
łon a M ary i nie jest zw ykłe dziecko36, lecz ten Syn i dziedzic, dzięki 
k tó rem u  b ę d ą  b ło go sław io n e  w szystk ie  n aro d y  ziem i (por. R dz 
2 2 , 1 8 ; G a  3 , 1 6 ; E f 1, 3nn). P ierw szą  o so b ą  N o w e g o  T estam en ­
tu, k tó ra  zo sta ła  o b d arzo n a  tak  n iezm iern ym  i un iw ersalnym  b ło ­
g o sław ie ń stw e m , je st w łaśn ie  M ary ja , M a tk a  Pana. L itu rg iczn a  
e u ch o lo g ia  -  b ło go sław ień stw o , k tó re  w ygłaszam y - o p iera  się  na 
u p rz e d n im  b ło g o sła w ie ń stw ie  B o ż y m , k tó ry  sw ym  d z ia łan ie m  
n azn aczy ł n asze  życie, to  p o w ó d , d la  k tó re g o  m y G o  czcim y: 
Niech będzie błogosławiony Bóg [...]. On napełnił nas wszelkim 
błogosławieństwem [...] w Chrystusie (E f 1, 3). B łogosław ień stw o  
z a k ład a  ak t w iary, tak  jak  w  p rzy p ad k u  A b rah am a37, lub d z ia ła ­
n ie, k tó re  realizu jąc  plany B oże, p rzy n osi ludow i zbaw ien ie  (por. 
J d t  1 3 , 1 8 -2 0 ).

N a s tę p n e  w yrażen ie  (w. 4 3 )  n ie ty lk o  precyzuje  eu ch o log ię  
z w iersza 4 2 , lecz także zaw iera w yraźne uznanie tożsam ości D ziec­
ka, a  zatem  rów nież Je g o  M atk i, w obec której E lżbieta przejaw ia 
g łęb o k ą  cześć. N ie  chodzi tu o  to , ile E lżb ieta w  tym  m om encie  
m o g ła  rozum ieć, lecz o  to , co  ew angelista, redaktor, chciał w yrazić 
tym  jakże  znam iennym  w yrażeniem  ή  μ ή τη ρ  του κυρίου. Łukasz 
jest św iadk iem  społeczności już dojrzałej, k tóra jaw nie g łosi w iarę 
w  zm artw ychw stałego Pana: w  tej w ierze z pełnym  w zruszenia p o ­
dziw em  czci on a M atk ę  Jezu sa.

Form uła o  niegodności Elżbiety w obec M aryi znajduje wiele para­
lel w  Starym  Testamencie. Bezpośrednie odniesienie prow adzi do  D a­
w ida, kiedy przyjmuje on arkę do swego dom u: πώς είσελεύσεται πρός 
με ή  κιβω τός κυρου (βασ β ’ 6,9). W  świetle tego wyrażenia i in­
nych przesłanek, niektórzy -  jak już o  tym w spom niano -  chcieli w i­
dzieć w  M aryi arkę now ego przym ierza, która niesie Pana. D osłow ne 
rozumienie tej paraleli byłoby raczej pewną przesadą; z drugiej zaś strony 
negow anie tych zbieżności wydaje się trudne do udow odnienia.

W yrażenie „m atk a  m ojego  Pana” , w ypow iedziane przez E lżb ie­
tę z p o k o rą  i szacu n kiem , w ym aga głębszej analizy. W  Izraelu  -  
p o d o b n ie  jak  w śró d  innych sąsied n ich  n aro d ó w  -  m atk a  k ró la , 
gebîrah38, cieszy się uprzyw ilejow aną pozycją, dużo  w yższą niż m ał­

36 W następnym wersie to Dziecko zostaje nazwane Κύριος.
37 Wszystkie ludy ziem i będą sobie życzyć  szczęścia [takiego jakie jest udziałem] 

twego potom stwa, dłateeo ż.e usłuchałes' meeo rozkazu [podkreślenie -  A.V] 
(Rdz 22 , 18).

38 W potocznym znaczeniu termingbirah (rodzaj żeński odgeber, „mężczyzna”, „bohater”) 
oznacza „panią”, w  znaczeniu przeciwstawnym do „sługi”; jest równoznaczny z ‘adóti’, 
„pan”, którego żeński odpowiednik nie jest używany w  języku hebrajskim.



żon k a w ładcy oraz w szelkie inne kobiety i o sob isto ści na dw orze39. 
W  odróżnieniu od  żony króla, królow a-m atka posiada oficjalną funk- 
q ę  i spraw uje bezpośredn ią w ładzę40, nie tylko w  okresie  gdy syn 
nie jest jeszcze zdolny do  rządów , ale także pod czas jego  pan ow a­
nia. W  każdym  przypadku p osiad a  duży wpływ  na kró la o d  m om en­
tu jego  w yboru41.

Z dan iem  H . C aze lles’a, najbardziej szczegółow e dane dotyczą­
ce królow ej-m atki, w  N ow y m  Testam encie znajdują się w  E w ange­
lii D ziec iń stw a u św. Ł u k asz a  1, 3 1 -3 3 . S ło w a : „ O to  p oczn iesz  
i p orodzisz  syna” nie tylko ogóln ie  przypom inają różne zapow iedzi 
S tarego  Testam entu, ale w  sp osób  szczególny naw iązu ją d o  Iz 7 , 14, 
z tą  tylko różnicą, że zam iast im ienia Emmanuel po jaw ia  się imię 
Jezus. Fragm ent m ów i dale j: „Pan B óg  da  m u tron  Je g o  prao jca, 
D aw id a” , naw iązując tym  sam ym  d o  Iz 9, 6 , gdzie m ow a jest o  tym, 
że królestw o nie będzie m iało  końca. W  tych fragm entach w ysław ia­
na jest w ielkość D aw id ow ego  następcy, ale implicite, mówiąc bez­
pośrednio o matce Mesjasza, anioł przywoływał postać matki Króla, 
złączonej z synem42. W  tym  świetle i na tle królew skich  zwyczajów, 
zgodn ie z którym i gbîrah  cieszy się jedynym  w  sw oim  rodzaju  p re­
stiżem  u boku k ró la , należy odczytyw ać sens p e łn ego  zdum ien ia 
okrzyku Elżbiety, przedstaw icielki Łukaszow ej w spólnoty : A skądże 
mi to, że Matka mojego Pana przychodzi do mnie? N ie  m am y tu do  
czynienia jedynie z czcią należną zwykłej królow ej-m atce, lecz dzie­
wiczej m atce m esjań sk iego K róla , Syna B ożego, Tego, k tórego  O j­
ciec wywyższył w  chwale (por. Rz 1,4) i przed którym  ugina się każde 
k o lan o  (por. F lp  2 , 10). O n a  jest M atk ą  Króła-Pana, i jako  taka jest 
czczon a przez całą  w sp ó ln o tę  w ierzących . A le jak  nikt nie może 
powiedzieć bez pomocy Ducha Świętego: «Panem jest Jezus» (1 K or 
1 2 , 3 ) , tak  bez p o m o c y  D u ch a  Ś w ię teg o  n ik t n ie  m o ż e  u zn ać 
w  M ary i M atki Pana i łączyć Je j z kultem  Syna.

19 W ymowne jest porównanie dwóch epizodów  z Ksiąg Królewskich. W  1 Kri 1, 
15-21 Batszeba, żona Dawida, klęka przed nim, wołając: „panie mój, królu!”; 
w 2 Kri 2, 12-20, odw rotnie, to król Salomon klęka przed nią, swoją matką 
i każe przygotować jej tron po swojej prawicy.

40 W  haremie faworyta odgrywa najważniejszą rolę, ale nie wydiaje się, żeby królowie 
kiedykolwiek posiadali żony mające oficjalną funkcję u ich boku. A. CHOURAQUI, 
La vita quotidiana degli uomini della Bibbia, Milano 1988, 53.

41 Być może do tego nawiązuje tekst Pnp 3, 11: Wyjdźcie, córki jerozolimskie, 
spójrzcie, córki Syjonu, na króla Salomona w  koronie, którą ukoronowała go 
jego matka w  dniu jego zas'lubin, w  dniu radosci jego serca.

42 H. CAZKLLES, La mère du Roi-Messie dans l ’Ancien Testament, w: Maria et 
Ecclesia, V, Romae 1959, 56.



W  następnym  w ersie (w. 4 4 ) sam a E lżb ieta w yjaśnia znaczenie 
w cześniejszych w ydarzeń i podkreśla bezpośredn i związek pom iędzy 
φω νή τού ασπασμού M aryi a radosn ym  poruszeniem  się dziecka. 
W iersz 4 4  podejm uje treść w. 4 1 , ale z n iektórym i w ażnym i uściśle­
niam i. W  w. 41  to  au tor o p o w iad a  w ydarzenie, w  trzeciej osobie 
i oficjalnej form ie; w  w. 4 4  to  Elżbieta, w  pierwszej osobie, opow iada 
o  sw oim  bezpośredn im  dośw iadczeniu : w  ten sp osób  daje on a klucz 
d o  zrozum ien ia tego , o  czym  w cześniej dow iedzieliśm y się. N aw ie­
dzen ie  je st zasadn iczo  w ydarzen iem  zbaw czym , w  którym  działa 
D uch , kierujący krokam i Dziewicy, tak  jak  w  D ziejach A postolskich  
prow adzi ew angelizatorów , w zbudza w  nich potrzebę św iadczenia
0  C hrystusie i o tw iera serca słuchających  na zbaw cze Słow o.

W ażnym  elem entem , nie w yrażonym  w  w. 4 1 , natom iast uk a­
zanym  w  w. 4 4 , jest radość (έν α γα λλ ιά σ ει) Ja n a  Chrzciciela. Z w ią­
zan a  je st o n a  ściśle  ze zbaw ien iem 43: m otyw  ten często  p ow raca  
w  psa lm ach 44, a w  perspektyw ie m esjańskiej u p roro k a  Izajasza45. 
W  oparciu  o  te nadzieje i już spełn ione oczekiw ania m ożn a w yja­
śnić rad ość  obecną w  Łukaszow ej Ew angelii D zieciństw a: z p o w o ­
du n arodzin  Ja n a  będzie χαρά κα ι ά γ α λ λ ία σ ις  i wielu ludzi będzie 
się rad ow ać (1, 14); M ary ja  jako  pierw sza w zyw ana jest do  radości 
(χα ιρε) (1, 2 8 ) na w ieść o  przybyciu Syna N ajw yższego ; p o  N iej -  
a w cześniej niż inne postaci46 -  radość przejm uje Jan a , jeszcze w  m at­
czynym  łonie. W arto zauw ażyć tu zw iązek:

- już w łonie matki napełniony będzie Duchem Świętym (1, 15);
- poruszyło się z radości dzieciątko w moim łonie (1, 44).
To rad ość  D ucha w zbudza radosn y  p o d sk o k  Ja n a  w  obecności 

je g o  Pana. R ad o ść  św iąteczna Ja n a  -  jak  i ra d o ść  E lżbiety -  jest 
zw iązan a z ob ecn o śc ią  Je z u sa  i Je g o  M atk i. W ydaje się istotnym  
zaznaczyć, że czasow nik άγαλλιάω 47 w yraża radość kultu, który czci
1 wychwala Boga za ]ego dzieła i za Jego pomoc [...]. Nawet jeśli nie 
oznacza radości kultycznej w ścisłym tego słowa znaczeniu, słowo to 
zachowuje swe „religijne” znaczenie radości dla Boga i wobec Boga48. 
Je s t  o n a  ow ocem  interwencji Pana. C zasow n ik  ten w yraża nie tylko

43 W  kwestii zagadnienia radości w  Łk 1-2, por. A. VALENTINI, II Magnificat, 
Bologna 1987, 235-240.

44 Por. Ps 9, 15; 13, 5; 21 , 2; 35, 9; 70, 5; 95, 1.
45 Por. Iz 12, 2-3; 25, 9; 61 , 10.
46 Należy tu zauważyć radosne anielskie zwiastowanie pasterzom: ευαγγελίζομαι 

ύμΐν χαράν μεγάλην ήτις εσται παντι τώ λαώ
47 Forma pośrednia άγαλλιά ομα ι, ο  tym samym znaczeniu, jest częściej używana.
48 R. BULTMANN, άγαλλιάω , GLNT, 1, 52n.



w ew nętrzną radość , ale rów nież radość, k tóra  ogarn ia  całą  osobę 
i m oże być w yrażona śp iew em , okrzykiem  lub innym i przejaw am i.

R adość biblijna m a zawsze konotację eschatologiczną. Je st  ona 
zw iązana z królewskim  panow aniem  JH W H . W  takim właśnie świetle 
należy rozpatrywać profetyczne teksty, które zapow iadają szczęście cza­
sów  mesjańskich. W edług N ow ego Testamentu czas się wypełnił, choć 
pozostaje jeszcze oczekiwanie na pow rót Pana i ostateczne objawienie 
Je g o  chwały (por. A p 19, 7). R adość m esjańska charakteryzuje Ew an­
gelię Dzieciństwa w edług św. Łukasza: pochodzi ona od  D ucha i jest 
w  sposób szczególny dośw iadczana w  kulcie. W spólnota έν αγαλλιάσει 
grom adzi się na łam anie chleba (Dz 2 , 4 6 ; por. 16, 34 ): w  radości 
zm artwychwstałego Pana i w  nadziei na Je g o  przyjście. Ten klimat, tak 
właściwy Kościołow i obecnem u w  Dziejach Apostolskich, pojaw ia się, 
w  Ł k  1-2, w  kontekście narodzenia i dzieciństwa Zbawiciela.

Aż do  w. 44  cześć w obec M aryi wyrażana była błogosławieństwem 
ze względu na Jej m acierzyństwo: kobieta, która w  sposób cudow ny 
została matką, błogosławi M aryję ze względu na Jej cudowniejsze i jedy­
ne w  swoim  rodzaju macierzyństwo. Elżbieta, która w  swoim  życiu do­
świadczyła działania Boga, jest przygotowana i otwarta na zrozumienie 
zjawiska, jakiemu poddana jest M ary ja  M atka błogosławi inną M atkę ze 
względu na dar życia, które w  Niej zostało zasiane: fragment zdominowa­
ny jest przez słowo κοιλία , które pojawia się trzy razy (ww. 41. 42. 44).

E lżb ieta nie m ów i jedn ak  jak  zw ykła ko b ieta, k tóra  podziela  
rad o ść  w yjątkow ego m acierzyństw a: jest on a n apełn ion a D uchem  
Św iętym  (w. 41 ) i w ie, że przed nią stoi μ ή τη ρ  τού κυρίου, której 
m acierzyństw o jest ow ocem  m ocy N ajw yższego oraz przyjęcia S ło ­
w a. D o  błogosławieństwa za m acierzyństw o, dodaje  on a makaryzm, 
zapow iedź szczęścia z pow odu  wiary. Elżbieta, która lepiej niż ktokol­
wiek inny jest w  stanie zrozumieć macierzyństwo M aryi, potrafi zrozu­
mieć także postawę wiary, będącej źródłem  tego wydarzenia. O na, m a­
jąc możliwość zaobserwować u Zachariasza konsekwencje niedowiarstwa, 
potrafi docenić otwartość M aryi, ή  πιστεύσασα, na Słow o Boże.

E lżbieta nie m ów i jak o  o so b a  pryw atna, lecz w yraża postaw ę 
w spó ln oty  Łukasza, czczącej M aryję, k tóra poczęła  w  ciele, ale jesz­
cze w cześn iej w  sercu , p o p rzez  słu ch an ie i w iarę-p osłu szeń stw o  
w obec Słow a. C ześć ze strony Elżbiety -  i K ościo ła  Ł u kaszo w ego  -  
nie zatrzym uje się zatem  na fizycznym  m acierzyństw ie49 M aryi, lecz

4ii Jak wtedy, kiedy jedna z kobiet w  tłumie wysławia błogosławione łono i piersi 
Maryi, lecz poprawia ją Jezus, który stwierdza, że błogosławieństwo Jego Matki 
polega na słuchaniu i zachowywaniu słowa Bożego (Łk 11,27-28); podobna nauka 
zostaje udzielona w  8, 21, gdzie Łukasz -  znacząco oddalając się od innych



idzie dalej, aż p o  błogosław ione korzenie: w iarę w  spełnienie tego, 
co m ów i Pan (por. w. 45 ). W szystko to  dzieje się za spraw ą D ucha, 
który  w zbudza w  Elżbiecie zdoln ość rozpozn an ia  w  M aryi M atki 
Pana i od d an ia  Je j czci.

To, że m atka Jan a  Chrzciciela nie w yraża myśli i postaw y jakiejś 
jednej określonej osoby, lecz całej w spó ln oty  Łukaszow ej, potw ier­
dzają sło w a  sam ej M aryi, zam ykające ep izod  naw iedzenia. Magnifi­
cat, p ieśń  natchniona, w ypow iada D ziew ica M ary ja , aby głosić „ li­
tu rg iczn ie ” , w  im ien iu  całej w spó ln o ty , B oże  zbaw ien ie . R azem  
z rad osn ą  pochw ałą B oga  Zbawcy, p ieśń  potw ierdza błogosław ień ­
stw o M ary i -  podkreślane przez w szystkie p ok olen ia  -  z pow o d u  
w ielkich dzieł, których Pan w  N iej dok on ał.

N ależy  tu zauw ażyć, że makaryzm nie jest fo rm u łą m ającą ży­
czyć czy in form ow ać o  szczęściu, przeciw nie -  w idzi je już realizo­
w ane i g ło si je. Wypowiada się ‘asre stwierdzając fakt czyjegoś szczę­
ścia i ogłaszając go błogosławionym50. D okładn ie tak czyni Elżbie­
ta, og łasza jąc  b łogosław ion ą M aryję  za to , że uw ierzyła, μακαρία  
ή πιστεύσασα. Będą te słow a pow tarzać wszystkie pokolenia: stwier­
dzając szczęście Służebnicy Pańskiej, będą czcić J ą  jako błogosławioną.

Ja k  już to  zaobserw ow aliśm y, w  scenie naw iedzenia zaskakuje 
sekw encja tytułów  „kultycznych” , którym i w spó ln o ta  zw raca się do 
M aryi. Pochodzą one praw dopodobn ie  ze środow iska liturgicznego, 
a  ich źród łem  jest D uch Święty.

5. Zwiastowanie -  nawiedzenie: paralelizm i rozwój

O pow iadanie o  nawiedzeniu jest ściśle związane ze sceną zwiasto­
wania do  tego stopnia, że bez tej ostatniej staje się zupełnie niezrozumia­
łe. M iędzy dw iem a perykopami istnieje wyraźny paralelizm i rozwój.

Paralelizm  jest podkreślony przez liczne elementy:
- o b a  fragm enty rozpoczynają się pozdrow ien iem -zapow iedzią, 

w yrażonym  tym  sam ym  słow em  ασπασμός, k tóre zaw iera w  sobie 
m esjańskie objaw ienie anioła M aryi i inform ację o  w ydarzeniu, prze­
kazaną przez M ary ję  w  dom u Z ach ariasza ;

- ta  z a p o w ie d ź  je st p o p rz e d z o n a  z a p ro sz e n ie m  d o  rad o śc i 
w  w. 28  i w zbudza radosn ą reakcję Elżbiety i dziecka, które m a ona 
w  sw ym  łonie (ww. 4 In n );

synoptyków -  stwierdza: Matką moją i braćmi są ci, którzy sluchaia słowa Bożeeo i 
ie wypełniają [podkreślenie -  А.Ѵ].

50 J. DUPONT, Les Béatitudes, III, 334.



- przedm iotem  przesłan ia jest oczyw iście n arodzen ie  Z baw icie­
la z M ary i D ziew icy za sp raw ą D ucha Św iętego;

- Ten, który się narodzi, jest królew skim  M esjaszem , potom kiem  
D aw idow ym  (ww. 32-3 3 ) i Św iętym , Synem  B ożym  (w. 35 ). D late­
go  Elżbieta nazyw a M aryję  błogosław ioną bardziej niż wszystkie inne 
niew iasty (w. 4 2 ) i „M atk ą  m ojego Pana” (w. 43 ) - to  stw ierdzenie 
n a  tle Ł u k aszo w ej n arrac ji n ab iera  szczegó ln ego  zn aczen ia  i m a 
w artość  w yznania w iary;

- m acierzyństw o M aryi: pochodzi od  N ajw yższego i m ożliwe jest 
ty lk o  dzięki w ierze , z jak ą  o d d a ła  się  O n a  ca łkow ic ie  stw órczej 
w szechm ocy S ło w a B ożego  (w. 38). Elżbieta, uczciw szy m acierzyń­
stw o  M ary i (w. 4 2 ) , uznaje Je j jedyną w  sw o im  rod za ju  god n ość  
(w. 4 3 ) i od słan ia  jej tajem nicze korzenie - w iarę (w. 45 ). To dzięki 
w ierze M ary ja  jest b łogosław ion a, poniew aż jak  A braham  dośw iad­
czyła Boskiej w ierności danej obietnicy. W iara jest konkluzją zarów no 
zw iastow ania, jak  i słów  Elżbiety w  scenie naw iedzenia. Makaryzm 
w ypow iedziany przez Elżbietę jest paralelizm em  z „ ta k ” w ypow ie­
dzianym  przez M ary ję :

w. 3 8 : Niech mi się stanie według twego słowa;
w. 4 5 : Błogosławiona jesteś, któraś uwierzyła.
P om iędzy zw iasto w an iem  a n aw iedzen iem  istn ieje  nie ty lko 

kontynuacja i paralelizm , ale także rozw ój i postęp .
Postęp ukazu je się już w  sam ym  fakcie, że naw iedzenie jest n a­

stępstw em  poprzedn iej sceny. M ary ja  idzie d o  Elżbiety, żeby zoba­
czyć znak zapow iedziany przez an ioła (w. 36 ), ale przede w szystkim  
p o  to , by poin form ow ać o  zbawczym w ydarzeniu i obecności sam ego 
Pana. Postęp m a m iejsce także z fo rm aln ego  punktu w idzenia: o p o ­
w iad an ie  o  zw iastow an iu  o p ie ra  się  na sek w en cji czaso w n ik ó w  
w  czasie przyszłym : poczniesz, porodzisz , n azw iesz ... D uch  Święty 
zstąp i na c ieb ie ... Św ięte, które się narodzi, będzie  nazw ane Synem  
B o ż y m ...; fragm en t o  naw iedzen iu  zd om in ow an y  je st n atom iast 
przez form y czasow nikow e w  czasie teraźniejszym  lub przeszłym : 
εύ λ ο γ η μ έν η ε  πιστευσασα, oraz przez w ydarzenia aktualne: A ską­
dże mi to, że Matka mojego Bana przyszła do mnie?

Pom iędzy zw iastow aniem  a naw iedzeniem  w idoczny jest sche­
m at obecny później w  D ziejach A postolskich : dar D uch a Św iętego
- g łoszenie zbaw ienia -  rad ość  „ku ltyczna” . M ary ja , na k tó rą  zstą­
pił D uch  Św ięty -  który pew nego dnia będzie zesłany na w spólnotę
-  rusza w  drogę , aby g ło sić  Boże zbaw ienie, co  w zbudzi m esjańską 
rad ość  i w dzięczność tych, którzy je przyjm ą.



Z  tego punktu widzenia nawiedzenie wydaje się naturalną konse­
kw encją, logicznym  rozw ojem  zw iastow ania: p o  pow ołaniu  M aryi, 
objaw ionym  w Ł k  1, 26-38 , następuje m isja i służba dziełu zbawienia.

6. Dzieła Ducha Świętego w Maryi źródłem Jej czci

6.1. Boskie macierzyństwo

O w o cem  działania D ucha Św iętego w  M ary i jest niew ątpliw ie 
m acierzyństw o, z p ow odu  k tórego zostaje  O n a nazw ana b ło go sła­
w ion ą pom iędzy  niew iastam i. W iele elem entów  w skazuje na to , że 
nie ch odzi tu o  zwyczajne m acierzyństw o, lecz o  jedyne w  sw oim  
rodzaju  poczęcie:

- „pozdrow ien ie” M aryi, które ukazuje w ydarzenie, jakie w  N iej 
m ia ło  m iejsce;

- zn am ien n e  p oru szen ie  się Ja n a  C h rzc ic ie la , n ap e łn io n eg o  
D uch em  Św iętym  już w  łonie m atki (por. 1, 15 );

- Duch, który wprowadza Elżbietę w  tajemnicę tego macierzyństwa;
- uznanie M aryi za Matkę Pana.
Z n aczen ie  tego  m acierzyństw a p ow in n o  być zestaw ione z tym, 

co  zo sta ło  ukazane w  opow ieści o  zw iastow aniu:
- chodzi tu po pierwsze o  macierzyństwo dziewicze. Pierwszy tytuł, 

który otrzymuje M aryja - dwukrotnie wymieniony w  w. 2 7  -  to dziewi­
ca, w spom ina o nim także w. 34  poprzez stwierdzenie „nie znam m ęża” ;

- jest to  macierzyństwo królewskie w obec potom ka D aw idow ego, 
którem u Pan Bóg przekaże tron i panow anie bez końca. Je st to  zatem 
poczęcie, wypełniające obietnicę N atana (2 Sm  7) i zapow iedź Achaza 
(Iz 7 , 14), a które łączy jednostronna inicjatywa B oga i Jego  wierność. 
M aryja, rodzicielka M esjasza z rodu D aw ida, to  gbîrah, pełna chwały 
królow a-m atka, której należy się cześć i szacunek całego m esjańskiego 
ludu. Książę, który się z Niej narodzi, jest nie tylko synem Daw ida, lecz 
Synem  Bożym : należy tu zwrócić uw agę na progresję pom iędzy w. 32 : 
będzie nazwany Synem Najwyższego a  bezpośrednim  w. 35 : Święte, które 
się narodzi, będzie nazwane Synem Bożym;

- jest to  macierzyństwo za sprawą Ducha Świętego, który sw ą 
B osk ą  m ocą  ocienia D ziew icę M aryję, jak  ob łok  okryw ał arkę przy­
m ierza i ukazyw ał obecność Pana.

Takie m acierzyństw o -  dziew icze, królew skie, Boskie, za sp ra­
w ą D ucha Św iętego, jest przedm iotem  pełnej zdum ienia czci, w yra­
żonej przez Elżbietę i K ościół Łukaszow y.



B o sk ie  m ac ierzy ń stw o  p o z o sta je  zasad n iczy m  w yd arzen iem  
w  życiu D ziew icy M ary i; Je j status „T h eo to k o s”  stanow i g łów n ą 
przyczynę Je j kultu. Pierwotna wartość tego imienia w niczym nie 
umniejsza wartości i znaczenia innych maryjnych tytułów; po pro­
stu przypomina nam ono, że inne tytuły i atrybuty świętej Matki 
Bożej, zawsze Dziewicy Maryi, odnoszą się do niego, ponieważ cała 
racja Jej bytu w planie miłości Ojca polega na dziewiczym byciu 
Matką Wcielonego Słowa mocą Ducha Świętego51.

6.2. Wiara

D ru gim  p ow od em  czci M ary i, w edług opow ieści o  naw iedze­
n iu, jest niew ątpliw ie w iara, za k tórą Elżbieta nazyw a J ą  b ło go sła­
w ioną. M acierzyństw o i w iara są  g łębo ko  ze sobą  pow iązan e: nie 
m o żn a  ich rozdzielać ani tym  bardziej przeciw staw iać. W iara służy 
m acierzyństw u, a  B ożego  m acierzyństw a nie m ożn a w yjaśnić bez 
wiary. C h odzi tu o  przylgnięcie d o  słow a B ożego  na sp o só b  A bra­
h am a, który uw ierzył w brew  oczyw istym  faktom  i został p o b ło g o ­
sław ion y d arem  w  postaci syna52. W iara jest charakterystyczną p o ­
staw ą M ary i: Je j życie upływ a p o d  znakiem  p ierw szego fiat -  p raw ­
dziw ej fundam entalnej opcji -  k tóre ośw ietla i ukierunkow uje całą 
resztę. W iara D ziew icy M ary i nie jest w  żadnym  razie postaw ą bier­
n ą: jest odw ażnym  pod jęciem  inicjatywy i odpow iedzialności, z p e ł­
n ą  u fn o śc ią  w  s ło w o  B o że . W iara, b ę d ąca  p o d sta w ą  p o w o łan ia  
i służby M aryi, jest także pod staw ą kultu, który w yraża w spó ln o ta  
w ob ec Je j osoby. M a  tu m iejsce ta  sam a logika, k tóra każe w ychw a­
lać sługę w  Fil 2 , 6-11 i zastosow an a jest w  Magnificat: wejrzał na 
uniżenie służebnicy swojej. Oto bowiem błogosławić mnie będą od­
tąd wszystkie pokolenia (Łk 1, 48 ).

Ja k  w idać, b łogosław ień stw o jest g łosem  całej w spólnoty, k tó ­
rej św iadkiem  jest św. Łukasz. D ow odzi tego także pochw ała g ło szo­
n a przez kobietę z tłum u (Łk 11 , 2 7 ) , którą Jezu s popraw ia : zd a­
n iem  Łu kasza b łogosław ień stw o dotyczy tych, którzy słuchają i za­
ch o w u ją  sło w o . To sam o  nauczan ie  w ynika z p ery k op y  o  m atce 
i braciach  w edług redakcji Ł ukasza (por. 8 , 21).

5! J. CORBO N, La liturgie, source et tém oin ..., 180n.
52 Wers 1, 37 przywołuje Rz 4, 21, gdzie mowa jest o tym, że Abraham wierzył 

w głębokim przekonaniu, iż Bóg jest w  stanie spełnić to, co obiecał: widać tu całkiem 
wyraźny związek: ούκ αδυνατήσει (1, 37) - δυνατός έστιν (Rz 4, 21).
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6 .3 .  M a c ie r z y ń s tw o  i w ia r a  m o ty w a m i k u ltu

M acierzyń stw o i w iara są najw yraźniejszym i podstaw am i kultu 
M ary i, zgodn ie z p ery k op ą o  naw iedzeniu, lecz jeszcze jest wiele 
innych przyczyn, n iew ypow iedzianych w prost i bardziej ogólnych, 
w ynikających z opow ieści o  zw iastow aniu, k tó ra  pop rzed za, oraz 
z hym nu Magnificat, który zam yka perykopę.

Marialis cultus zauw aża, że uświęcające działanie Ducha Świę­
tego w Dziewicy z Nazaretu było kulminacyjnym momentem Jego 
działania w historii zbawienia53,. Ta refleksja naw iązuje do  starożyt­
nej doktryny, obecnej u O jców  K ościoła, w edług której przyjął się 
zwyczaj nazywania Matki Bożej całą świętą i wolną od wszelkiej 
zmazy grzechu, niemal ukształtowanej i uczynionej nowym stworze­
niem przez Ducha Świętego54.

Określenie κεχαριτω μένη staje się now ym  imieniem M aryi, zwią­
zanym  z Je j szczególnym  pow ołaniem . Oczywiście tytuł ten  związany 
jest i w yjaśniony w  w. 30 , lecz w ykracza poza  niego, charakteryzując 
już n ow ą tożsam ość D ziew icy M aryi. Z godn ie  z tradycją pow ołań  
starotestam entow ych, ten, który został wezwany, jest ogarnięty przez 
Ducha Świętego i przekształcony w  now ą osobę, zostaje m u też nadane 
sym boliczne imię, w yrażające jego now ą tożsam ość. W  Łukaszow ej 
w spólnocie M ary ja  jest κεχαριτω μένη, im ię to  otw arte jest na różne 
interpretacje, dotyczące łaski, jaką obdarzył J ą  Bóg.

W  M aryi, k tó ra  w ypow iada pełne w ierności Panu „ ta k ” au to­
rzy w idzieli spełnienie zapow iedzi o  now ym  sercu , ow ocu  N ow ego  
Przym ierza zapow iad an ego  przez p ro ro k ó w  (por. J r  3 1 , 31-34 ). To 
„ta k ” by ło  m ożliw e dzięki darow i D u ch a, k tórego  Pan na końcu 
czasów  w yleje na cały  sw ój lud (por. Ez 3 6 , 2 5 -2 8 ; J1 3 , 1-5): wy­
darzenie to  Ł u kasz  opisu je w  D ziejach A posto lskich  (Dz 2 ), ale k tó ­
re jako  p ierw ocina realizuje się w  M aryi, D ziew icy o  now ym  sercu. 
W  N ie j, jak  to  później zo sta ło  dobrze zrozum iane55, w ypełn ia się 
Izrael, n aró d  nareszcie w ierny przym ierzu i pow staje  początek  K o ­
ścio ła  św iętego, który  jako  dziew icza oblubien ica w ypow iada „tak ” 
pełne m iłości i w ierności56.

53 MC 26.
LG 56 , z odniesieniami patrystycznymi w przypisie.

55 Należy tu przypomnieć szczęśliwą formułę średniowieczną (XII wiek), zgodnie 
z którą Maryja Dziewica jest “Consummatio synagogae... et Ecclesiae sanctae 
nova inchoatio”. GERHO N V O N  REICHERSBERG, Liber de gloria e t honore 
Filii hominis 10, 1: PL 194, 1105B.

56 Były to obrazy Izraela na Synaju.



Ten zw iązek M aryi ze w spó ln otą ludu B ożego  jest podkreślony 
tak że  p o p rzez  p ozd ro w ien ie , k tóre  k ieru je do  N ie j an io ł: Χ α ίρ ε  
κ εχ α ρ ιτω μ έν η ; słow a te są echem  słów  skierow anych d o  Córki Sy­
jonu (por. So  3 , 1 4-17 ; Z a  2 , 1 4 -15 ; 9 , 9-10). M o w a  tu o  najnow ­
szej interpretacji egzegetów , zaakceptow anej przez autorytet S o b o ­
ru  W atykańsk iego II, zgodn ie  z k tó rą  M ary ja  jest w zn iosłą  C ó rą  
Sy jo n u ; w  N ie j przychodzi pełnia czasu i nastaje nowa ekonomia 
zbawienia (L G  55).

Zw iązek M aryja-K ościół pojaw ia się także w  paralelizm ie pom ię­
dzy Ł k  1-2 a D z 1-257. Aby w yrazić zstąpienie D u ch a Św iętego na 
M ary ję , w  Ł k  1, 3 5 , ew angelista używ a czasow nika έπ έρχομα ι, tego 
sam ego , który  następnie po jaw i się w  D z 1, 8 w  zapow iedzi D ucha 
Św iętego, m ającego zstąpić w  dniu Pięćdziesiątnicy. Poza tym i d w o­
m a frag m e n tam i au to rstw a  św. Ł u k a sz a , cza so w n ik  ε π έ ρ χ ο μ α ι 
w  odn iesien iu  do  D uch a istnieje ty lko w  Iz 3 2 , 15 (L X X ), p o d sta ­
w ow ej zap ow ied zi staro te stam en to w ej na tem at D u ch a  B o żego . 
W  ten sposób  Łukasz ustanaw ia ścisły zw iązek pom iędzy zstąpieniem  
D u ch a Św iętego na M aryję  i w spó ln otę , pom iędzy narodzen iem  J e ­
zusa za sp raw ą D u ch a Św iętego i narodzinam i m esjań sk iego ludu. 
J a k  w idać M ary ja  od łącza  się od  innych postaci i zostaje um iejsco­
w ion a osob n o , w  koncepcji Łukasza i w  dośw iadczeniu  jego  K ościo­
ła : sta je  się p rzed m io tem  p o d ziw u  i poch w ały  jak o  M atk a  Pana 
i u osob ien ie  sam ej w spóln oty  uczniów. W  sp osób  szczególny uw i­
docznione jest to  w  Magnificat·, kościelnej pieśni, k tórą  Łukasz w kła­
da  w  usta  Dziewicy, pon iew aż w  N iej realizuje się w  sp osób  wzor- 
czy. To w  N iej -  lepiej niż w  kim kolw iek innym  -  identyfikuje się 
i realizuje w spó ln ota58.

W  pieśni Magnificat, litanijnym w spom nieniu o  wielkich dziełach 
B o ga  Zbaw cy dokonanych w  M aryi i ludzie Bożym , koncentrują się 
przyczyny, dla których Dziewica jest przedm iotem  czci i kultu ze stro­
ny zgrom adzenia wiernych. Znaczący jest także fakt, że w  takiej pier­
wotnej judeo-chrześcijańskiej pieśni jak Magnificat -  z pew nością uży­

57 W  kwestii paralelizmu pomiędzy Łk 1-2 i Dz 1-2 patrz w  szczególności J.-E 
CHARLIER, L’Evangile de l ’enfance de l ’église: Com m entaire de Actes 1-2, 
Bruxelles-Paris 1966.

58 Jak wiadomo, hymn Magnificat jest pieśnią indywidualną i wspólnotową: widoczne 
jest to w  formie głównie osobistej w  pierwszej części (ww. 46-50) oraz zbiorowej 
w  części drugiej (ww. 51-55). Jednakże wymiar wspólnotowy dotyczy całej pieśni, 
ponieważ pod postacią służebnicy (w. 48) -  której odpowiednikiem jest sługa Izrael 
(w. 54) -  czci wielkie dzieła i odwieczne miłosierdzie Boga wobec Jego ludu. W tle Łk 
1,46-55 znajduje się pamięć o wielkim wyzwoleniu i echa pieśni morskiej z Wj 15,1- 
18, 21, por. A. VALENTINI, 11 Magnificat, Bologna 1987.



wanej w  kulcie -  ewangelista Łukasz umieści!59 w. 48b : błogosławić mnie 
będą odtąd wszystkie pokolenia, który wyraźnie wychodzi poza kontekst, 
zarów no z punktu widzenia form alnego60, jak i treści61. To wyrażenie, 
autorstw a ewangelisty, zakłada istnienie czci w obec M aryi w e w spól­
nocie Łukaszow ej62. Bez pewnej początkowej formy pochwały wobec 
Maryi, myślę -  stwierdza Ghiberti -że  to zdanie w Łukaszowej redakcji 
byłoby trudne do wyjaśnienia^. O pierając się na teraźniejszej rzeczywi­
stości, ew angelista form ułuje na przyszłość, w  kluczu „ściśle p roro­
czym ” 64, niezdefiniowany m akaryzm , skierow any do M atki Pana przez 
wszystkie pokolenia. Chodzi tu o  nieograniczoną przyszłość, tak jak bez 
końca jest królestw o Jej Syna (w. 1, 3 3 )6S.

W erset 4 8 b  pieśni Magnificat jest końcowym punktem niezwy­
kłej progresji pochw ał i tytułów  skierow anych  d o  D ziew icy z N az a ­
retu, k tóre rozpoczynają się w  w. 4 2  (a raczej w  w. 2 8 ) ; jest także 
punktem wyjścia d la kultu, który będ ą oddaw ać M atce Bożej w szyst­
kie pok o len ia . C zcząc Pana i Je g o  zbaw ienie, w szyscy będ ą b ło go ­
sław ić M ary ję , Je g o  pok orn ą służebnicę.

N a  zakończenie uw ażam  za konieczne sform ułow anie kilku za­
sadniczych  w niosków :

- cześć w obec M atk i Pana jest m ożliw a tylko w  obrębie jedn e­
go  ku ltu  chrześcijańskiego, który  czci i pon ow n ie przeżyw a ta jem ­
nice zbaw ienia;

- w  św ietle analizow anej perykopy  cześć w obec M aryi m a swe 
źród ło  w  D uchu Św iętym , który p odpo w iedział Elżbiecie treść p o ­
chw ał i będzie sugerow ał treść s łó w  tym , którzy bez k oń ca  będą 
b łogosław ić  służebnicę Pana;

- D uch  Św ięty jest nie tylko źród łem  pochw ały M aryi, ale jest 
także spraw cą „w ielkich dzieł” , ze w zględu na które jest O n a przed­
m iotem  czci.

59 Chodzi tu oczywiście o werset redakcji Łukaszowej, por. TAMŻE, 153-161.
60 Jest to  jedyne zdanie w  czasie przyszłym, wszystkie inne są w  czasie przeszłym. 

To wtrącenie zakłóca także logikę i paralelizm obecny w  ww. 48a-49a.
61 Wyjątkowo w tym wersecie czczona jest służebnica, natomiast w całej pieśni 

przedmiotem pochwały i czci jest wyłącznie Pan Bóg Zbawca.
62 F. M UßNER, Łk 1, 48 f.; 11, 2 7  f. und die Anfänge der Marienverehrung in der 

Urkirche, w: De primordiis cultus mariani, II, Romae 1970, 25-34.
63 G. GHIBERTI, Łk 1, 48b: Anche un genere agiografico?..., 140.
M F. M UßNER, Łk 1, 48 f.; 11, 2 7  f. und die Anfänge..., 26. Maryja, w  tych 

okolicznościach, ukazuje się jako „Sängerin” i prorokini, jak Miriam, Debora, 
Judyta, por. A. GRILLMEIER, Maria Prophetin. Eine Studie zur patristichen 
Mariologie, „Revue des études augustiniennes“ 2(1956) 296-306 .

65 Por. F. MUßNER (którego inspiracją jest Th. Zahn), Łk 1, 48 f.; 11, 27  f. und 
die Anfänge..., 26.



W  gruncie rzeczy „k u lt m ary jny” , w  analizow anych  tekstach , 
ukazu je wizję Ł u kasza -  i jego  w spóln oty  -  na tem at M ary i D ziew i­
cy i Je j udziału w  historii zbaw ienia.

Alberto Velentini SM M  
Via C ori 18/A 

0 0 1 7 7  Rom a 
Italia

Le 1, 39-45: Primi indizi di venerazione 
della Madre del Signore

(Riassunto)

Il culto mariano trova le sue radici nel N uovo Testamento. L’autore prende in 
considerazione il testo di Le 1, 39-45 nel quale trova i primi indizi di venerazione 
della Madre del Signore. Si deve parlare della presenza della Madre di D io all’interno 
dell’unico culto cristiano. La scena della visitazione ci fa vedere che lo Spirito Santo 
è alla sorgente della venerazione di Maria. L’autore studia la pericope della visitazione 
e mette in luce le opere dello Spirito in Maria che sono all’origine della sua venerazione: 
la maternità divina e la fede.

Il „culto mariano” nel testo della visitazione rivela la visione di Luca - e della sua 
comunità - circa la Vergine Maria e la sua partecipazione alla storia della salvezza.

33

Pi
er

w
sz

e 
za

po
w

ie
dz

i 
od

da
w

an
ia

 
cz

ci
 

M
at

ce
 

Pa
na

 
(Łk

 
1, 

39
-4

5)


